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PIERWSZY POLAK W KOSMOSIE 


skowych, techników, robotników z Polski i Związku Radzieckiego. 
Umożliwiła go braterska współpraca łącząca kraje socjalistyczne we 
wszystkich dziedzinach życia. Polak znalazł się wśród przedstawicieli 
tych nielicznych narodów, których reprezentanci spojrzeli na Ziemię 
z kosmosu. _ Fot, cap 


27 czerwca 1978 r., godzina 17,27 czasu warszawskiego. Ta data 
Przeszła do historii Poiski. Na pokładzie statku „Sojuz 30" pierwszy 
Polak-mjr MIROSŁAW HERMASZEWSKI wspólnie ze swym radziec¬ 
kim kolegą płk PIOTREM KLIMUKIEM przekroczyli próg kosmosu. Na 
Sukces ten pracowało wiele tysięcy naukowców, specjalistów woj- 





































rbitalra stacje naukowe serii 
* SALUT' przedstawialiśmy ju^ 
na lamach „Tomika' Qziświęc 
tylko nieco szczegoło w doty 
,SALUTA-B", tego, w którym 
pr zez pewien okres będznł żyć i pracować 
polski kosmonauta. 

A wtee SALUT-#' został umieszczony 
na orbioe okoloztemskiej 29 września 
1977 r No jego pokładzie pracowały ju z 
ekipy naukowe, a w C 2 $Sio 96-dmowego 
pobytu tam Jurt|3 Romanienki i Georgija 
' Graczkł - odwiedziły stacię dwie zatogr 
z Ziemi, w tym jedna międzynarodowa 

Kolejne wersje radzieckich stacji orbi¬ 
talnych tej serii sd nieustannie udoskona¬ 
lane. Ta cscatma ma dwa Uw. węzły cu¬ 
mownicze, co oznacza iz może przyjęć na 
swój pokład załogi dwóch „Sojuzów", 
a statki te - w czasie wspólnego pobytu 
kosmonautów wewnątrz stacji - sq z nią 
połączone Taksę trry obiekty tworzę ra¬ 
zem jedno wielkie laboratorium kosmici- 
ne, jako ze istnieje między nimi komunika¬ 
cja Ogólna masa tego rodzaju orbitalne¬ 
go zespołu naukowego wynosi 32 500 kg. 
jego długość około 29 m. średnica ponad 
4 m. W pomieszczę ni ach przez cały czas 
utrzymany jest skład powietrza oraz ciś¬ 
nienie takie jak na Ziemi. 

m,' 

Sama stacja składa się z pięciu prze¬ 
działów, w których rozmieszczono wszys¬ 
tkie urzadzema aparaturę naukową, 
przyrządy do ćwiczeń gimnastycznych, 
pojemniki z wodą pitną i lodówkę z zapa¬ 
sami Żywności, zespoły kierowania sta¬ 
cją, łazienkę z prysznicem itp. 


f - system jnfen radioMrych służący do precyzyjnego Jęczeniu statku zv stacją orbitalną; 2 - aparatura do regeneracji powietrza; 3 - 
mechanizm ustawiający wc właściwym położeniu „skrzydła" z bateriami słonecznymi; 4- urządzenia do badan biologicznych; 5 - miejsce do 
spania; 6 - lodówko do przechowywania produktów żywnościowych; 7 - pulpit do prowadzenia eksperymentów naukowych; 8 - śluza t przez 
którą uymj ca się na zewnątrz pojemniki z odpadkami; 9 - silniki utrzymujące stację i+'£ właściwym położeniu, czyli na/cżęce do tak zwanego 
sjsfttntr orientacji przestrzennej; W-zbiorniki paliwa; II - węzeł sankarno-higicniczny t czyli coś w rodzaju łazienki; 12-przedział z aparaturą 
naukowa: JJ - licznik rejestrujący siłę i ilość uderzających meteorytów; 14 - skafander do ewentualnego wyjścia jjzj zewnątrz stacji; 15 - 
ruchomy chodnik do ćwiczeń gimnastycznych; 16 - płaszczyzny z umieszczonymi na nich ogniwami przekształcającymi energię słoneczną 
i*- elektryczną; 17- fotel , na który m przeprowadza się badania medyczne; IS - zbiornik z wodą do picia; 19- stół do pracy; 20- fotel inżyniera 
pokładowego; 21 - centralny pulpit kierowania stacją; 22 - śluza łącząca dwie części stacji; 23 - if unit na tory; 24 - peryskop system u orientacji 
no statku „Sojuz"; 25 -główne silniki statku „Sojuz". 


Łączność pomiędzy stanowiskami po¬ 
szczególnych osób ora? między pomiesz¬ 
czeniami zapewnia głośno mówiący ra¬ 
diotelefon. Miejsca pracy oświetlone są 
lampkami dającymi światło dzienne, Spe¬ 
cjalne lampy włącza się w wypadku wyko¬ 
nywania zdjęć fotograficznych wewnątrz 


stacji oraz w czasie transmisji telewizyj¬ 
nych. „SALUT-6" dysponuje bowiem 
własną stacją nadawczą telewizji koloro¬ 
wej oraz czarno-białej. 

Zarówno sama stacja jak i połączone 
z nią staiki korzystają z centralnego syste¬ 


mu zasilania w energię elektryczną. Do¬ 
starczana jest ona z t rzech baterii słonecz¬ 
nych, automatycznie kierowanych swymi 
płaszczyznami do Słońca. Tak samo auto¬ 
matycznie działa szereg urządzeń odpo¬ 
wiedzialnych za utrzymanie wewnątrz po¬ 
mieszczeń właściwej temperatury (w gra¬ 


nicach 10-30 CK ciśnienia, wilgotności 
i stałego składu powietrza. 

Śniadania, obiady i kolacje jada się tu 
po podgrzaniu potraw na specjalnym sio* 
liczku z uchwytami na pojemniki, a sypia- 
po 9 godz, na dobę - w miejscu wydzielo¬ 
nym na sypialnię. Wszelkie odpady wy¬ 
rzucane są przez odpowiedni luki spalają 
się w atmosferze ziemskiej, 

„SALUT-6" posiada ogromną ilość 
aparatury naukowej służącej do badań 
przestrzeni wakótaiem sklej oraz samej 
Ziemi. Do penetracji kosmosu służy te¬ 
leskop. Wyniki badań aparatów automa¬ 
tycznych zapisywane są na taśmach ma¬ 
gnetycznych i wysyłane statkami tran¬ 
sportowymi na Ziemię, bądź przekazy¬ 
wane bezpośrednio systemom radiowym 
na falach krótkich i UKF do Centrum Kie¬ 
rowania Lotem. 

Ponieważ stacja okrąża bez przerwy 
Ziemię, w celu utrzymania z nią stale] 
łączności, na oceanach świata rozmiesz¬ 
czono są naukowe siatki Akademii Nauk 
ZSRR „Kosmonauta J. Gag ar m'\„ Akade¬ 
mik Siergiej Korolew", „Kosmonauta 
Włatiislaw Wołkow", „Kosmonauta Wto- 
di mir Komarow”, „Kegostrow" i „Morio- 
wiec". Ten system łączności uzupełniają 
liczne stacje naziemne na terenie ZSRR 

m 

Ilustracja przedstawia jedną z poprze¬ 
dnich wersji stacji kosmicznych tl Si- 
lut" wraz z przycumowanym do nhjsta¬ 
tkiem kosmicznym typu „Sojuz". 


• DOŚWIADCZENIE PILOTA P!RXA 

• ANTARKTYDA.., POLIGONEM PSYCHICZNEGO 
TRENINGU [KOSMICZNEGO 

Specjalnie dla „Świata Młodych" dr Jan Terelak 
2 Wojskowego Instytutu Medycyny Lotniczej wyjaśnia: 

JAK PRZYGOTOWYWANO 

POLSKIEGO 

KOSMONAUTĘ? 



„ŚM": Rakiety, poj-izdy ułogowt,lelki 
tysięcy skomplikowanych urządzeń auto- 
ma tyczny di i dcktronicrnych - czy to wy¬ 
starczy, aby lecieć w kosmos! 

drlereUk; j dodajmy; człowiek odpo- 
wiednio wyszkolony, o znakomitym zdro¬ 
wiu, fest jeszcze jeden ogromnie ważny 
problem - właściwe przygotowanie psy¬ 
chiczne kosmonauty. Gąży na nim ogrom¬ 
na odpowiedzialność za siebie, za sprzęt, 
działa w sytuacji zagrożenia, w warunkach 
sztucznych,, absolutnie innych od ziem¬ 
skich, Oddzialywijje to bardzo na jego 
-psychikę, obnaża ją. Aby z powadzeniem 
wypełnić wszsstkrc zadania, kosmonauta 
w (fakcie szkolenia mus* uzyskać odpo¬ 
wiednią . kondycję psychiczną", rozwinąć 
w sobie te cechy, które pomogą mu spei- 
nić misję O ile w pierwszym okresie roz- 
.woju kosmonauty ki dominowały proble¬ 
my techniczn- związane z lotem, io teraz 
coraz większy nacisk kładzie się na proble¬ 
my psychologiczne W przyszłości - moż¬ 
na przypuszczać -punkt ciężkości szkole¬ 
nia kosrrtonaut rznego przesunie się jesz- 
*rzt dalej ^ku problemom socjologicznym, 
ku badaniom zjawisk i konfliktów, Stfe- 
sdts jakie grozać będą małej grupie ludzi 
skazanych tytko i wyłącznie na siebie przez 
długie młesiącc-, czy nawet lata wspólnego 
lotu międzyplanetarnego, Ale lo już jak 
'mówiłem, sprawa przyszłości. 

„ŚM": Niezbyt odległej chyba.., 

dr Terelak: Bez wątpienia. Biorąc pod 
uwagę tempo rozwoju badań kosmicz¬ 
nych, to, co jeszcze me tak dawno było 
ryfko fantazją autorów powieki science- 
uchon, dziś staje su? problemem dla nau¬ 
kowców Czytelnicy świata Młodych” 
zn^iją zapewne powieki Sunkfawa Lema 


i jego cykl przygód pilota Pirxa. lest tam 
i laki epizod, kiedy Pirx zakłada na twarz 
Specjalną maskę i zostaje zanurzony w cie¬ 
czy - w ten sposób zostaje całkowicie 
izolowany od wszelkich bodźców zewnę¬ 
trznych. Pirx wytrzymał tylko kilka godzin - 
potem zaczął i racic ko ni roi nad samym 
sobą Więcej, zdawało mu się, że „wydzie¬ 
lił" się z niego inny człowiek, którego nie 
znał, nie umiał sobie z nim poradzić. Prze¬ 
żywał koszmar. Współczesny kosmonauta 
nie jest. oczywiście, aż tak bardzo izolowa¬ 
ny - ale jeśli lot trwa bardzo długo, pozba¬ 
wiony jest wszy stkiego, co ziemskie - nic 
ma tej różnorodności wrażeń, sytuacji, do 
których jesteśmy przyzwyczajeni na Ziemi: 
nie może nigdzie pójść, spotkać się z kim 
chce, jest pozbawiony otoczenia - środo¬ 
wiska społecznego, w którym żyjemy na 
Ziemi, Kosmos izoluje go, zmusza do jed¬ 
nostajnych, powlarzalnych czynności, 
wreszcie: daje mu za towarzysza tylko jed¬ 
nego, albo w najlepszym ra/it: dwóch - 
trzech kolegów To wszystko rodzi proble¬ 
my, problemy, które będą stawały się coraz 
ważniejsze. 

„ŚM"? W jaki sposób można ochronić 
go przed takimi niekorzystnymi wpły¬ 
wami! 

dr Terelak: Nie wiemy do tej pory, jak 
maksymalnie długo człowiek może prze¬ 
bywać w izolacji. Najdłuższy lot kosmiczny 
trwał ponad % dni Czy można wytrzymać 
dłużej! Chyba tak* Ale nikł niema pewnoś¬ 
ci, bo*cfo tej pory żaden człowiek lego 
jeszcze nie dokonał. Znakomitym natural¬ 
nym laboratorium,-gdzie sprawdzić moż¬ 
na, jak człowiek zachowuje się w niewiel¬ 
kiej grupie, w warunkach znacznie odbie¬ 
gają tych od normalnych, jest Antarktyda. 


Jed nos tajność, zimno, rozłąka z najbliż¬ 
szymi, stale to samo towarzystwo sprawia, 
że na stacjach polarnych obserwacje per¬ 
sonelu dają psychologom wiele danych 
przydatnych do szkolenia kosrnonaLitów. 
Stwierdzono, że za długotrwałą izolację 
człowiek płaci zwiększoną pobudliwością, 
agresywnością, staje się bardziej konflik¬ 
towy. jak in sie mówi „czepia się byle 
czego”. Nie są to wprawdzie zmiany nieod¬ 
wracalne, ale istnieje przecież jakaś gra¬ 
nica, Nie wiadomo, co ja wyznacza, jak 
długi jest okres izolacji, po upływie której 
u kosmonauty może nastąpić stale zabu¬ 
rzenie psychiki. 

Wróćmy jednak do dnia dzisiejszego. 
Współcześnie przez trening i odpowied¬ 
nie ćwiczenia już na pokładzie pojazdu 
można zapobiec znużeniu psychicznemu 
pilota kosmicznego. Wnętrze kabiny jesl 
np, pomalowane na kolory spokojne, ale 
nie jednostajne, nie męczące wzroku; 
w czasie lotu dużą uwagę zwraca się na 
właścfwe wypełnienie zajęciami czasu 
wolnego. Są one jak najbardziej „ziem¬ 
skie”, wynikają z indywidualnych zaintere¬ 
sowań. często / kosmonautami rozmawia*- 
ją psychologowie, starając się rozładować 
ich napięc ia i niepokoje, pomagając w ten 
sposób pilotom ciągle napiętym i skoncen¬ 
trowanym, bo przecież zdają oni sobie 
sprawę, że każdy błąd, każdy nieprzewi¬ 
dziany i nie zawiniony przez nich incydent 
może postawić ich w sytuacji bez wyjścia, 

„ŚM W : To rob! srę, gdy kosmonauci są 
już na orbicie okoloziemskiej, a jak wybie¬ 
ra się t przygotowuje psychicznie kandy¬ 
datów do fotu? 

dr Terelak: Psycholog wkracza w lok 
selekcji kandydatów, gdy dokona się już 


wyboru ze względu na stan zdrowia. Ma on 
więc do czynienia z ludźmi, których zna¬ 
komita kondycja fizyczna nie pozostaje 
bez wpływu na samopoczucie psychiczne. 
Analizując je psycholog zwraca uwagę 
przede wszystkim na cechy osobowościo¬ 
we, charakterologiczne i umysłowe, stara 
się przy tym odpowiedzieć na pytanie, 
W jakim stopniu kandydat ma najbardziej 
pożądane dla kosmonauty predyspozycje. 

Jaki jest idealny,,wizerunek psy¬ 
chologiczny” kosmonauty? 

dr Terelak: Najważniejsze jest zrówno¬ 
ważenie emocjonalne i odporność na 
stres psychologiczny - inaczej mówiąc: 
spokój i opanowanie, „stalowe nerwy'" 
w każdej sytuacji. Kosmonauta musi być 
człowiekiem bardzo dojrzałym społecz¬ 
nie, o najwyższych cechach moralnych, 
powinien leż być np, towarzyski. Musi być 
człowiekiem o inteligencji znacznie prze¬ 
wyższającej przeciętność, o szerokich ho¬ 
ryzontach myślowych. Musi być zdolny do 
podejmowania decyzji ryzykownych w sy¬ 
tuacji szczególnego napięcia. I to jeszcze 
nic wszystko - decyzja powinna być trafna 
i trzeba ją podjąć błyskawicznie. Szczegól¬ 
nie dotyczy to dowódców statków kosmi¬ 
cznych, Dodam jeszcze, że zarówno 
w ZSRR, jak i w USA ocena kandydatów źe 
względu na kryteria moralne jest pierw¬ 
szym etapem selekcji, 

Gd czego zaczynają się badania 
psychologiczne? 

dr Terelak: Na wstępie psycholog za¬ 
poznaje się z historią życia kandydata, jego 
zainteresowaniami, bardzo ważne jest np-, 
aby od najwcześniejszych lał szczególnie 
m f eresowa! się ló t ni ctwem„ Sla ramy stę też 


poznać osobowość kandydatów. )eshvan¬ 
kietach np. takie pytanie: ,,Czy Wolin 
działać; czy planować?" Na podstawie od¬ 
powiedzi na nie można wnioskować kto 
bardziej będzie nadawać się do pracy bez¬ 
pośrednio na statku kosmicznym. Lep¬ 
szym kandydatem będzie ten, kto woli 
działać, 

Jr ŚM": Kandydaci na kosmonautów-co 
zupełnie zrozumiałe - starają się wypaść 
jak najlepiej w badaniach teslowych, mogą 
więc tak dobierać odpowiedzi, aby uzy* 
skat możliwie najwyższy wynik, 

dr Terelak: Dzieje się tak dość często, 
bo przecież ci ludzie ba rdzą pragną lecieć 
w kosmos, a więc chcą przedstawić się 
w jak najlepszym świetle. Ale Ukie poślę 
powanie leż można wykryć. Dysponujemy 
Izw. testem kłamstwa. Są w nim pytania 
pułapki, na które są zawsze jednoznaczne 
odpowiedzi. Np. M Czy kiedykolwiek wży¬ 
ciu skłamałeś?" jasne, że Każdemu z nas 
zdarzyło się to kiedyś w życiu, azatem,kta 
odpowie, że nigdy nie skłamał - kłamie: 
jest bezkrytyczny wobec samego siebie, 
przekonany o swojej nieomylności.Tonie 
jest pożądana cecha u kosmonauty. 

„SM": Tesly to jedyne instrumenty ba¬ 
dawcze psychologa kosmicznego? 

dr Terelak : Nae, mało znany jest fakt,ie 
ośrodki przygotowania kosmonautów 
dysponują specjalnymi urządzeniami da 
badań eksperymentalnych, prowadzo¬ 
nych w drugim etapie psych o logicznej se¬ 
lekcji kandydatów. Jednocześnie śluzą 
one do treningu nawyków, Można ćwiczyć 
na nich wszyst kie funkcje, np, umiejętność 
nieprzerwanej obserwacji mechanizmów 
pokładowych, zachowania w Sytuacjach 
awaryjnych, podzielność i koncentrację 
uwagi. Ćwiczenia wykonywane są na urzą¬ 
dzeniach, które symulują różne wydarze¬ 
nia i warun ki fizyczne w czasie pozorowa¬ 
nego lotu. 

„ŚM"; Załoga statku kosmicznego lo 
najczęściej dwóch łudzi* W jaki sposób 
„dopasowuje się" Ich do sfebie pod 
względem psychologicznym? 

dr Terelak: jest kilka systemów, wśród 
nich uwagę zwraca metoda radzieckazwa- 
na „homeostaiem". Dwóm lub ujęcej 
członkom załogi w czasie symulowanego 
lotu stawia się tak przygotowane zadania, 
że muszą oni podejmować, jeden pudru- 
glm, decyzje uzależnione bezpośrednio 
od siebie. Dopiero suma tych decyzji gwa- 
rantu je pomyślne rozwiązanie zadania. 
Kiedy grupa kandydatów przejdzie długo¬ 
trwały cykl takich ćwiczeń, rozumie sięi£ 
sobą doskonale, umie prawie bezbłędni? 
współpracować. Nic znaczy to \rale, i? 
i w kabinie kosmicznej nie może daj# 
czasem do różnicy zdań; maleńkich niepo¬ 
rozumień. Wówczas oslaloczna dccyrp 
należy do dowódcy. 

„ŚM": Dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawia! KRZYSZTOF POTRZEB NICK) 

Fot. |. topuayMU 


























Hermaszewski i synem 


Rodzina Hermaszewskich w komplecie* 


Podpułkownik 
dyplomowany 
pilot 

Zenon Jankowski 


K łody rodzi się pomysł zostania pilo¬ 
tom? Pod wpływom książek o piło- 
lach i lotnictwie, fachowych czaso¬ 
pism? A może za sprawą przeżyć, których 
ślad zostaje w psychice człowieka na cale 
życie? 

Podpułkownik Zorton Jankowski nio 
potrafi jednoznacznie odpowiedzieć na to 
pytonie. Urodzony w 1938 roku w Pozna¬ 
niu, pięć i pól roku przeżył w mieście 
pozostającym wo władzy okupanta hitle¬ 
rowskiego, Rodzinie Jankowskich udało 
się szczęśliwie przetrwać lalo grozy I ter¬ 
roru. Ojciec Zenka, robotnik-motalowloc 


z zawodu, był Jednym z tych, którzy poma¬ 
gali w wyzwoleniu, a później odbudowy¬ 
wali stolicę Wielkopolski. Szacunek dla 
walki i procy, obowiązkowość, uczciwość 
- oto cechy, które Zenek wyniósł z domu 
rodzinnego. 

Jako uczeń 10 klasy liceum ogólnoksz¬ 
tałcącego Zenon Jankowski przeszedł 
wstępne przeszkolenie szybowcowe. Po 
uzyskaniu motory w 1956 roku rozpoczął 
naukę w Oficerskiej Szkole Lotniczej w Ra¬ 
domiu. Loty do strefy, loty po tras i o, lotni¬ 
cze akrobacjo - to elementy wymagały 
niezwykłego opanowania, precyzji, Ze¬ 
non Jankowski był jednym i najlepszych, 
gdy w 1960 roku otrzymał przydział do 
jednostki bojowej no stanowisko instruk* 
tors. Zdobył już wówczas odznakę pilota 
Ul klasy, 

W ciągu dwóch lat podporucznik Jan¬ 
owski zdobywa kolejno klasy kwalifika¬ 
cyjne pilota. Doskonali swój kunszt lotni 
czy, biorąc jednocześnie żywy udział 
w działalności społecznej - zostają kandy¬ 
datem, o następnie członkiem PZPR. 


W 1986 roku skierowano go m studio 
do'Akademii Sztabu Generalnego, Po jej 
ukończeniu zostaje niebawem dowódcą 
eskodry. Przychodzą awanse I kolejne sto¬ 
pnie wojskowo: w 1976 r do stopnia 
podpułkownika. Latom togo roku Zonon 
Jankowski uczestniczył w ćwiczeniach 
„Tarcza-76", dowodząc zespołom samo¬ 
lotów o zmienno) geometrii skrzydeł. 
Wszystkie zadania szko len Iowo-ćwiczab- 
no wykonano zostały w sposób mistrzo¬ 
wsku 

Rozkaz stew lenia się do dyspozycji ko- 
mendonte WiML-u zaskoczył go. I jedno¬ 
cześnie uradował. Zakwalifikowania do 
odbycia szkolenia kosmonauty cz nogo 
w Gwiezdnym Miasteczku oznacza prze¬ 
cież wejście dó wąskiej grupy wybrań¬ 
ców, pierwszej setki ludzi kosmosu, Od¬ 
byte przeszkolenie teoretyczno I praktycz¬ 
ne sprowiło, że ppłk Zonon Jankowski 
w czasie lotu „Sojuza 30 ,r bierze udział 
w procach naziemnego ośrodka kierowa* 
nia lotami kosmicznymi jako konaultnnt 
kierownika lotu. 


Podpułkownik Zenon Jankowski jest 
żonaty. Ma trzynastoletnią córkę, 

(mil 


Załoga „Sojuza 30" f mjr Mirosław Hermaszewski - kosmonauta, badacz i pik Piotr 
Ktimuk dowódca statku kosmicznego w czasie zajęć przygotowawczych do totu. 


Odważny, koleżeński, zaangażowany 
ideowo - od 1962 roku członek Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

Stopień podporucznika i tytuł pilota 
wojskowego Mirosław Hermaszewski ja¬ 
ko prymus otrzymał w 1964 roku, W chwi* 
li, gdy nowo typy samolotów odrzuto¬ 
wych postawiły przed pilotującymi jo lu¬ 
dźmi wymagania dotychczas nie spotyka¬ 
no, „MIgi-15" dzięki osiąganym wówczas 
prędkościom wymagały niezwykłej pre¬ 
cyzji ruchów w operowaniu urządzeniami 
sterowniczymi, cierpliwego uczenie się 
nowych czynność obsługowych. I wtedy 
przypomniały się dni spędzono w mode¬ 
larni. Następne lata to codzienno służbo, 
w której starty i oczekiwanie na nio były 
treścią każdego dnia. Mirosław Herma¬ 
szewski zdobywa I klasę kwalifikacyjną 
pilota - świadectwo najwyższych umie¬ 
jętności fachowych. Obejmuje dzięki nim 
dowództwo klucza maszyn naddżwięko- 
wych. Wyniki szkoleniowo-wychowaw¬ 
cze owocują nie tylko kolejnymi awansa¬ 
mi - w 1968 roku rozpoczyna studia 
w Akademii Sztabu Generalnego. Gdy 
w 1971 roku opuszcza mury tej uczelni, 
posiada już stopień kapitana. Obejmuje 
stanowisko nawigatora swojego macie* 
rzystego pułku. Potem przychodzą lato 
Spędzane kolejno w garnizonach na tere¬ 
nie całego kraju - wszędzie tam, gdzie 
najlepiej można wykorzystać jago kwalifi¬ 
kacjo* 

W styczniu 1975 roku Mirosław Herma¬ 
szewski otrzymuje stopień majora. Zosta¬ 
je dowódcą pułku. Za dwa lata - w 1977 
przychodzi kolejny rozkaz: przekazać do¬ 
wodzenie i zgłosić się u komendanta Woj¬ 
skowego Instytutu Medycyny Lotniczej. 
Pułkownik prof. dr Stanisław Barański 
oznajmia grupie kilkudziesięciu zgroma¬ 
dzonych pilotów: „06 co rowie i, Nadeszła 
chwila rozpoczęcia wstępnych przygoto¬ 
wań dla naszych kandydatów na kosmo¬ 
nautów* którzy specjalistyczne przeszko¬ 
lenie przejdą w Związku Radzieckim..." 

A więc jaszcze wyżej 1 Dalej niż najdo¬ 
skonalszy nawet samolot, niewyobrażal¬ 
nie szybko. Po przeprowadzeniu setek 
testów i sprawdzianów psycho-fitycz¬ 
nych z początkowej grupy siedemdziesię¬ 
ciu kandydatów pozostaje najpierw czte¬ 
rech, potem dwóch , major Mirosław Her¬ 
maszewski i podpułkownik Zenon Janko¬ 
wski* Właśnie oni wyjeżdżają do Centrum 
Przygotowań Kosmonautów - do miaste¬ 
czka zwanego „Gwiezdnym", Mirosław 
Hermaszewski jest pierwszym Polakiem* 
który przekroczy) wrota Kosmosu. Wzfe- 
ciał tam, gdzie niebo traci swój błękit, 
stając się ciemną, bezdenną otchłanią, 

Mirosław Hermaszewski ma 182 cm 
wzrostu i 76 kg wagi. Jey żonaty od 1965 
roku - z żoną Emilią ma dwoje dzieci, 
Mirosława i Emilię. Miroslow-junior ma 
lat dwanaście, Emilia - trzy. Ima) 


W grudniu 1976 c I Sekretarz KC PZPR Zdwarti derek przyfąf Mirosława Hermaszewskie¬ 
go i Zenona Jankowskiego przed ich wyjazdem do Gwiezdnego Miasteczka 


N ie tak dawno jeszcze kandydaci na 
pilotów marzyli, by wznieśćsię tam, 
„gdzie bystrym tylko orzeł polotem 
pierzchliwe pogania ptaki..." Jakże szyb¬ 
ko rzeczywistość przerosła te marzenia! 
Współczesne samoloty z biało-czerwoną 
szachownicą na skrzydłach każdego dnia 
docierają do progu Kosmosu, tam strze¬ 
gąc naszych powietrznych granic. 

Pierwszy polski kosmonauta, Mirosław 
Hermaszewski, ma lat trzydzieści siedem. 
Od roku 1964, od chwili otrzymania sto¬ 
pnia podporucznika i tytułu pilota wojsko¬ 
wego. spędzi! w powietrzu 1480 godzin* 
jego maszyna setki razy znaczyła niebo 
białą smugą kondensacyjną, ginącą 
gdzieś pośród chmur. Wyżej niż orzeł - 
B przecież z orlą czujnością* refleksem, 
troską o rodzinne gniazdo. 

Urodził się 15 września 1941 roku jako 
siódme dziecko Romana i Kamili Herma¬ 
szewskich. Miał zaledwie dwa tata, gdy 
faszyści zamordowali jego ojca. Po zakoń¬ 
czeniu wojny matko i liczne rodzeństwo 
przenoszą się do Wolowa w wojewódz- 
iwie wrocławskim. Tu Mirek zaczyna swą 
szkolną edukację i tu po raz pierwszy 
styka się bezpośrednio z ludźmi w stalo¬ 
wych mundurach - starszy brat, Włady¬ 
sław, elew Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
w Dęblinie, opowiada o swoich przeży¬ 
ciach. Wyobraźnia młodego chłopca pod¬ 
suwa mu pomysł; a gdyby tak samemu 
zostać pilotom! Zaczyna się czytanie lotni¬ 
czych książek i czasopism, spędzanie wol¬ 
nych wieczorów w pobliskiej modelarni 
lotniczej. Praca nad wykonaniem i zmon¬ 
towaniem kruchych elementów modeli 
latających jest pierwszą szkołą precyzji, 
cierpliwości, uporu, 

Jako uczeń 10 klasy liceum ogólnoksz¬ 
tałcącego dostępuje Mirek pierwszego 
stopnia wtajemniczenia lotniczego. Prze¬ 
szkolenie szybowcowe w Aeroklubie 
Wrocławskim L, pierwsze oderwanie się 
od ziemi. Spełniają się dziecięce marze¬ 
nia, ale „powietrzny bakcyl" podszeptuje: 
przecież można iść dalej, latać wyżej 
i szybciej. 

Swój czas Mirosław Hermaszewski, już 
pilot szybowcowy, dzieli między podnieb¬ 
ne spacery i działalność wśród rówieśni¬ 
ków. Należy bowiem do Związku Harcers¬ 
twa Polskiego, jako harcerz bierze udział 


Major dyplomowany 
pilot 

Mirosław Hermaszewski 


w biwakach, wędrówkach turystycznych, 
manewrach techniczno-obronnych. W la¬ 
tach późniejszych kontynuuje swą działal¬ 
ność organizacyjną w Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, 

Dni spędzane na lotniskach zaowoco¬ 
wały decyzją zdawania do Wyższej Oficer¬ 
skiej Szkoły Lotniczej im. Janka Krasickie¬ 
go w Dęblinie. 13 listopada 1961 roku 
Mirosław staje u progu swych marzeń. 
Przez trzy lata przyswajania sobie wiedzy 
teoretycznej i zasad zachowania się w po¬ 
wietrzu podchorąży Hermaszewski daje 
się poznać jako człowiek prawy i rzetelny. 



















































K ładły mij już spor. kiedy Wieśka 
zadęto nagle płakać. W pierw¬ 
szym momenc ie żadna me/a my a 
żyła* Usiadła po prosili skulona na łóż¬ 
ku, objęto rękami kolana, opuściła gło¬ 
wę, a / oc/u poleciały jej \?y. Eto- 
głośme. 

Ile to mogło i rwać czasu, żadna nie 
pomięła, rozmawiały o obejrzanym ro¬ 
gu wieczoru iilmie. Może więc Wieśka 
płakała mmuię, a może i dziesięć. Do¬ 
piero gdy, Krysiyna spylala Wioski r 
co ona na omawiany właśnie lemat 
myśli, (i ta me odpowiedziała, zwróc iły 
uwagę„ że cos jest nie rak. Przeraziły 
się, Wieśka lego dnia dostała lisi z do¬ 
mu, pierwszy list od początku i rwania 
kolonii, klóra zbliżała się już cło końca. 
Może jakieś nieszczęście Wieśkę spot¬ 
kało, może kłoś zad i o ro wal, może kłoś 
jej umarł?!.,, I dlatego przez chwilę 
bały się do niej podejść, < o tu można 
poradzie czego by się nie powiedziało 
- głupio, 

Pierwsza zdobyto się na odwagę An¬ 
ką, Podeszła do Wieśki nbjela ja. pylą 
się, co się siało, Wieśka nic, dalej 
płacze. Więc były już powie, że to coś 
związanego z lytn Fisiem z domu. 
Pobiegły pn wychowawczynię, W mię¬ 
dzyczasie przyszedł kłoś i innej sy¬ 
pialni, zobaczył Wioskę płaczącą, 
a resztę dzjewtz.yn ęlnjąrych niczym 
mumie i zanim pr/yszto wyc howawczy- 
ni pokój był pełen. Cal a niemal grupa 
stawiła się w komplecie, 

I dopiero wtedy Wieśka powiedzia¬ 
ła, o co chodzi, Nie, żadne nie¬ 
szczęście domowe, kolonijne. 
Z nocnej szafki Wieś ki zginęły pienią¬ 
dze, Dokładnie (A złote składkowe, 
które zbierały, aby na zakończenie ko¬ 
lonii kupić wychowawczyni jakiś Cipo- 
minek. Ustaliły to już wiek temu. tnk 
dawno, że niektóre nawet zapomniały 
o tym, choć każda dato dwuzłotówkę. 
Wieśkę wybrały wówczas na skarbnika. 
Przymała te pieniądze w metalowej 
puszce po landrynkach. Kładąc się dzi¬ 
siaj spać spojrzała, aby sprawdzić, czy 
wszystko jest, I puszka była pusta. 

Wieśka opowiada io wszystko cicho 
i spokojnie, tylko łzy jej cały czas lecą, 
Dziewczyny, jak to dziewczyny - jedne 
są oburzone, inne wzruszają ramiona¬ 
mi. Najhardziej przejęta jesl Agata /. os¬ 
tał niej sypialni: 

Proszę pani, pmwę pani! wola 
s/ ,n p i iK wy di o wa wi /y n i ę za rek a w 
trzeba koniecznie zrobić śledztwo, te 
pieniądze muszą >ń: znaleźć! 
Wychowawczyni jest zakłopotana. 

- Dziewczynki, ro za pomysł, pre¬ 
zent dla mnie !! 

Agata znowu wkracza do akt ji: 
Proszę pani! IVi nk' rno nir do 
rzeczy pbwiarza. Musimy odnaleźć 
te pieniądze! 

Popierają ja \ inne. 

Łapać złodzieja! woła Jolka i len 
jej żartobliwy okrzyk rozładowuje Irn- 
* hę napięli] atmoslerę, nawet Wieśka 
się przez l/\ uśmiecha, 

N iestety. Całe precyzyjno śledztwo 
zaproponowane przez Agatę nic 
przyniosło żadnych rezultatów. 
Właściwie podejrzane są wszystkie, 
.każda mogła wejść do (ej sypialni, wy¬ 
jąc z puszki monety. Okazuje się, że 
wiele dziewczyn wiedziało, że Wieśka 
właśnie tam tę zebraną składkę scho¬ 
wała, Jedna tylko Wieśka, pokrzywdzo¬ 
na jest poza podejrzeniem, jeśli chodzi 
o pozostałe, in zaczynają na siebie pa¬ 
trzeć bykiem. Każdo może okazać się 
złodziejką. Głupio, I nieprzyjemnie. 

R ówno vv dobę po wykryciu prze¬ 
stępstwa, na drugi dzień wieczo¬ 
rem, ale już po ogłoszeniu ciszy 
nocnej, Agato wyciąga kilka dziewczyn 
na naradę. Do łazienki. Siedzą w pidża¬ 
mach na kraikach od pryszniców, 

- W życiu nie znajdziemy tych pie¬ 
niędzy - mówi Krysia, 

- No pewnie, nawet jak ktoś ukradł, 
to tera/ się nie przyzna - dodaje Jolka. 
- Machnijmy ręką - wtrąca Saska. 


Pani i l«ik nie chce prezentu, więc pora 
nain le pieniądze, Gdyby tu była pry¬ 
watna forsa Wieśki, to co innego, a tak 
dajmy sobie spokój! 

Żakr/ykują ją! Że nigdy w życiu. Że 
prezent musi l>yć f tym bardziej teraz, 
kiedy taka głupia historia się w grupie 
zdarzyła. Pani musi je dobrze wspomi¬ 
nał Lubią ją naprawdę, wszystkie, 

- To t o zrobimy? - pyto któraś, 

Agata ma gotową propozycję. Jesz* 
i jo r,v niech się wszystkie złożą po 2 
/!i He. w końcu nie majątek, i nawet pod 
koni et kolonii można taką sumę wy- 
skrobai. A pani trzeba powiedzieć, ze 
pieniądze się znalazły,że np. były zawi¬ 
nięte w * hustkę do nosa i leżały w sza- 
Me w świrtlii v. Niech dę nie martwi 

W zasadzie wszystkie są zgpdne, że 
pomysł jest dohry.lednaBaśkapnawąt* 

pliwoścL 

! v < oś, Agata, za bardzo się w tej 
sprawie starasz mówi. Zupełnie 
jakbyś sama miała lę kradzież na su¬ 
mieniu 1 

Ale Agata wzrusza tylko ramionami 
i nic się nie dzieje, Rozchodzą się do 
swoich sypialni, aby przekazać decy¬ 
zję koleżankom, 

K omet kolonii. Grupa siedzi już 
w pociągu Wychowawczyni stoją¬ 
ca na peronie trzyma w ręku 
olbrzymi bukiet. 

Naprawdę ciziewczynki? -dopyłu- 
je się. 

1 ak proszę pani - peroruje Agola. 
Ta durna Wieśka ma kompteiną skle¬ 
rozę. zapomniała, że sama wtryniła lam 
to pieniądze, bo się balii, że w szatce sa 
nie dość bezpieczne i napędziła nam 
takingo siradio. Gna powinna, proszę 
pani, jeść codziennie wieczorem po 2 
jabłka, mój lata mówi, że dobrze robią 
na pamięć. Chodź tu, Wieśka j ty ofiaro! 

Wieśka podchodzi do okna. Uśmie¬ 
cha się przepraszająco. 

)ak to możliwe. Wiesiu?! - pylą 

pani 

- Bo ja,., - zaczyna Wieśka, ale nie 
kończy. Pociąg rusza. Dziewczyny ma¬ 
chają chusteczkami, pani macha bu¬ 
kietem. 

No. uwierzy lal - sapie Agata siada¬ 
jąc na ławce. 

- Ty io masz talent! - odpowiada je] 
zjadliwie Baśka, 


N oc, Pu ( iąg pędzi przez Polskę. 
Jadą nim dziewczęta, wracają 
t kolonii do domów. Śpią. Ale 
dwie stoją na korytarzu 1 rozmawiają* 
■Agata i Wieśka. 

Ty dumało - ijmnaczy koleżance 
Agata - /robiłaś laką a terę i po co, 
widziałaś jak pani się zdenerwowało. 
Ledwie udało mi sic ją przekonać, ze 
wszystko jest w porządku. Po co masie 
truć tylko dlatego, że jedna i naszyć ii 
kochanych koleżanek okazała się zło* 
dziejka. Ty, Wieśka, żyda nie znasz! 
Tr/eha było pr/yjśc do mnie,pomogła¬ 
bym ci załatwić sprawę bez m/glos u. 
Wiesz.., ja mam sporo pieniędzy, moi 
rodzice się rozchodzą, więc każdymi 
daje oddzielnie kieszonkowe. I to 
spore, 

Wieśka milczy. 

- No odezwij że się! Afeoźe nie 
chcesz ze mną rozmawiać, bo moi sto¬ 
czy się rozchodzą, co?! 

Nie, ja to znam. Moi się już roze¬ 
szli. 

- Wieśka, chcesz być mają przyja¬ 
ciółką?! ja.,, nie mam przyjaciółki,. 
Wieśka rzuca się Agacie na szyję, 

• Kochana jesteś! Strasznie ei dzię¬ 
kuję, Za pomoc w lej sprawie Wiesz, 
sama bym nie wybrnęła, No, rozumiesz 
po prostu, przeliczy lam się i wydalam 
U J składkowe pieniądze na różne 
rzeczy. 

Z przt?dzia1u wychodzi na korytarz 
Baśka. 

- A wy znowu spiskujecie, Podejrza¬ 
ne! - rzuca i przechodzi dalej, 

Agata odwraca się do okna. Wieśka 
jest zdziwiona. Taka równa dzietfayna 
niby... 

■i 

EWA KLOSlEWia 


arcerski Zespół Artystyczny Kaio- 
LJwickiej Chorągwi ZHP „SŁONECZ 
S Ipir jest chyb,* większości naszych 
czytelników dobrze znany To właśnie 
„Słoneczni'' reprezentowali (na medal!} 
nasz kraj na Międzynarodowym Festiwalu 
Dzieo który w ub.r odbywał się w Związ¬ 
ku Radzieckim, w Moskwie i Arteku - 
pisaliśmy wówczas, o samym Festiwalu 
i o udziale w nim polskiej delegacji, sporo. 
Mieszkańcy województwa katowickiego 
i okolicznych znaja ich jeszcze lepiej - 
i audycji Rozgłośni Pofekiego Radia w Ka¬ 
towicach. w czasie których „Słoneczni" 
uczą swych rówieśników melodyjnych, 
nadających Sie do śpiewania czy ta na 
wycieczce czy przy ognisku, piosenek 
Zespół SŁONECZNA' działa od nieca¬ 
łych pięciu tor przy Katowickim Pałacu 
Młodzieży Na swym koncie ma juz 200 
występów 1 Jubileuszowy, dwusetny wy- 
steo odbył sie w Warszawie, na koncercie 
organizowanym przez OK FJN z okazji 
Or a Meem W pięknej scanfent „Pomarań¬ 
czami" .v Parku Łazienkowskim. A ponie¬ 
waż warszawskie Łazienki sa najpiękniej¬ 
sze wlasme pod koniec ma ja, dziewczęta 
- i chłopcy [nieliczni bardzo 1 1 ze „Słonecz¬ 
nych skorzystali z okazji, aby trochę po 
ruch pospacerować. Pod/rwials dumne ła¬ 
będzie karmili karpie w łazienkowskim 
stawie sfotografowali sse na pamiątkę 
pod mponujacym krzewom kwitnącego 
' bzu 


Po koncercie z zespołem „Słonecz¬ 
nych" spotkał się Naczelnik ZHP, hm PL 
Jerzy Wojciechowski, który pogratulował 
zespołowi dotychczasowych sukcesów, 
życzył wielu dalszych, szczęścia i radości. 
W imieniu Głównej Kwatery ZHP wręczył 
zespołowi ogromną puszystą maskotkę 
chyba. . psa, bardzo „to” było kudłate 
oraz Imponujący bukiet bardzo koloro¬ 
wych kwiatów 


Do życzeń i gratulacji, 
nieco spóźnionych, ale z ca¬ 
łego serca płynących-przy¬ 
łącza się nasza redakcja. 
Życzymy Wam, drodzy 
„Słoneczni", bądźcie.,, za¬ 
wsze słoneczni 1 Cek) 


Fot E, Kłosiewicz 


DWU¬ 

SETNY 

WYSTĘP 

„słone¬ 
cznych' 




































































































pacer prze/ Ikonowe, szumiące nn 
Kubie pola pozostawia niezapomnia¬ 
ne wrażenia. Tr/( ino podobna jest do 
f]. Mor spoiykamy w Polsce, tyle, że 
pieliło w wodzie, lecz na polach. Wyso- 
jjjtią przerasta t/lowieka, a jej palki są 
lak grube, jak kiść ręki dorosłego 
■kndeka. 7n wbśmr w lyc h pałkach, ob- 
L -in>ę(ych bujnie zielonymi liśćmi, groma- 
p się słodki sok, łosi go lym więcej i tym 
pszej jcsl jakości im bardziej sprzyja 
jjpda. 

Nawet człowiek o najlepszej kondycji 
e prze n t ie rz y I b v n b s/ a u)w obs n d m t ty c h 
rcioą ri3 nnlylskipj wyspie. W lym roku 


na ziemia. Jeśli dawka słońca, deszczu 
i wiatrów jest odpowiednia, wówczas trzci¬ 
na hojnie wynagradza ludziom ich trud. 
Oczywiście ziemię trzeba także nawozić 
i podlewać, co w gorącymi tamtejszym kli¬ 
macie w miesiącach suchych nie jest spra¬ 
wą prostą. Z jednego sadzenia, a trzcinę 
sadzi się podobnie jak u nas wiklinę, moż¬ 
na otrzymywać zbiory przez sześć, siedem, 
osiem kolejnych lat, czasami nawet i dłu¬ 
żej. Takich rezultatów nie osiągnął dotąd 
żaden inny kraj no świede. 

Trzcinowe żniwa, zwane no Kubie z,drą, 
lo dla setek tysięcy ludzi czas wielkiego 
wysiłku trwającego bez przerwy co naj- 


zmnlejszającc efekty, jakie da zafra. Cukier 
bowiem icsl tym lepszy i jesi go tym wię¬ 
cej, im w żniwa częściej świeci słońce, 
a ciepłe wiairy ledwie muskają zieleń, 
Zmienna pogoda powodowała przerwy 
w pracy , opóźnienia trzeba byfo kosztem 
większego wysiłku nadrabiać, bo im dalej 
od stycznia, tym temperatury wyższe i pra¬ 
ca bardziej wyczerpująca. W marcu, gdy 
obserwowałem zafrę, termometr w słońcu 
wskazywał ponad 30 stopni Celsjusza. 

Deszcze zmiękczyły glebę lak bardzo, 
że w wielu miejscowościach nie można 
było wykorzystać docięcia trzciny ciężkich 
kombajnów. A nie jest to sprawa błaha, 




ledzy joli nie potrafią dostrzec 
w niej nic interesującego. Może 
wolą przebywać w towarzystwie 
» efektownych,, modnie ubranych 
dziewcząt Nie jest to powód do 
takiego zmartwienia, 5próbuj> folu r 
być koleżeńska i jednakowa trakto¬ 
wać wszystkich swoich znajomych. 
Jeśli nie będziesz zwracała uwagi na 
ich nietaktowne uwagi, na pewno 
niebawem przesianą kierować je 
pod Twoim adresem, Wierzę też 
w to, że podczas tegorocznych wa¬ 
kacji coś zmieni się w Twoim życiu. 
Może spotkasz kogoś fajnego, kto 
Cię właściwie i sprawiedli 1 wie oceni. 

Hanka 

OD REDAKCIl: Uwaga MiręIla O. 
Dostaliśmy Twój lisi, ale niestety 
zapomniałaś podać adresu zwrot¬ 


nego. Chcemy Ci pomóc. Czekamy 
więc na Twój adres. 

Nikt się ze mnie 
nie śmieje 

Bardzo zasmucił mnie list Joli z Sli 
nr „Redakcyjnej Porzly". jego au¬ 
torka twierdzi, że ponieważ jest 
otyła, otoczenie nastawiono jest do 
niej nieprzyjaźnie, fa tez mam na 
imię lola i nie należę do osub szcza-, 
plych. Nikł się jednak ze mnie nie 
Śmiejo Mam wielu przyjaciół, a na¬ 
wet swojego chłopaka. Kiedyś wy- 
dawało mi się, że jeśli ktoś ma niety¬ 
pową sylwetkę, to nikł się nim nie 
^interesuje. Ryłam zakempleksio* 
na i próbowałam się odchudzać 
Nie miałam jednak na to wystarcza- 


Lśb 

kii 


ownh im. i Al a /a w miejscowości' FcrseYcrsni.i produkuje dzica- 
tiOtoii cukru 


Kolejarze i kierowcy muszą przewieźć w czasie zafry oJtuJo 70 mi¬ 
lionów ton trzciny 


mnioj cztery miesiące. W styczniu, po za¬ 
kończeniu pory deszczowej, przystępują 
do pracy pierwsi macheleros. Obserwo¬ 
wałem te, jakże inne od naszych, żniwa 
w prowincjach Cionfuegos i Matanzas. 
Trzeba dużej siły i żelaznych mięśni, aby 
ważącą mniej więcej półtora kilograma 
mac betą wymachiwać od szóstej r.ino do 
siódmej wieczorem, z godzinną przerwą 
w południe, gdy zaczyna doskwierać naj¬ 
większy upal. Jedno cięcie - jedna trzcino¬ 
wa patka. Potem trzeba ją jeszcze pozba¬ 
wić zielonych liści i sięgnąć po następną, 
lak pracowała brygada im. Jose Marti 
w miejscowości Ałisn. Kiedy rozmawialiś¬ 
my z brygadzistą Georgc Fuenicsem 
o zmiennej tegorocznej pogodzie, zespół 
miał jeszcze półtora miesiąc a pracy w naj¬ 
trudniejszym okresie. Mafcheterns musieli 
ją wykonać najpóźniej cl o potowy maja. 
kiedy to rozpoczyna się pora deszczowa, 


P ogoda nie sprzyjała w tym rnku żni¬ 
wiarzom. Przez cały kraj przechodziły 
fale ulewnych deszczów, nietypowych 
dla pory suchej, 7. północy raz po raz 
zrywały się ostre, chłodne wiatry, a wraz 
z nimi następowały spadki temperatury, 


jeśli zważyć, że każda maszyna zastępuje 
ponad 50 robotników. Im mniej więc kom¬ 
bajnów, tym więcej trzeba zatrudnić ludzi. 
Wszyscy więc mieli pełne ręce roboty, 
w sukurs zawodowym macheteros przyszli 
ochotnicy z miast. Wprawdzie żaden 
z nich nie btfdzie w stanie ścinać 3 do4 ton 
irzciny dziennie, jak to r/y nią wprawni 
żniwiarze, ale przęz ostatnie sto dni żniw 
każde ręce są w wysokiej cenie. 

W tym roku w żniwach miało wziąć 
udział łącznie około 150 lys. ludzi 
z mach etami i chyba nie mniejsza 
liczba przy transporcie trzciny. Kierowcy 
i kolejarze praktycznie u okresie znfry nie 
mają czasu na sen. Jak obliczono, aby 
wyprodukować 7 milionów ton cukru, 
trzeba ściąi i przewieźć około 70 milionów 
ton ściętej trzciny. I trzeba się przy lym 
spieszyć z przewozem, bo cukrowe palki 
szybko wysychają w promieniach gorące¬ 
go sliuica, 

Tyle milionów ton muszą przepuścić 
maszyny MO cukrowni, jedną z nich im, 1 
Maja odwiedziłem w miejscowości Perse- 
veranku W niektórych pomieszczeniach 
temperatura przebacza 50 stopni C irzę¬ 
ba ogromnego wysiłku kilkuset osobowej 
załogi, aby wyprodukować codziennie 50 
ton cukru. 


I tyły one ponarl półtora miliona hekta- 
3v, czyli 15 (ys. km\ Jeśli zważyć, że 
zwierzchnia wyspy liczy nieco ponad 110 
i). W, to łatwo obliczyć, że trzcinowe 
prawy zajmują ponad Ił procent powie- 
Itthni kraju. Dla porównania dodam, że 
1 1 1S7& r, buraki cukrowe zajmowały w Pol¬ 
ce 550 tvs. hektarów. 

Co roku z przetworzonej trzciny Kubań¬ 
scy otrzymują przeciętnie około k,5 mi- 
ona ton cukru. Światowy rekord został 
1 obity w 1970 r. r kiedy to zbiory- przyniosły 
;5 miliona ton cukru. Nie darmo ktoś 
j&wal Kubę „cukiernicą świata". Aby 
rrnyslowir sobie wielkość lej produkcji, 
lorównajmy ja z rezultatami osiąganymi 
|rPolsce, która należy do czołowych pro- 
Heniów cukru buraczanego w Europie H 
Hjso!}. W ostatnich latach nasze ru- 
I równie produkowały co roku średnio 1,8 
Miliona ton. Kuba zajmuje pierwsze miej- 
Kf na świecie w tej dziedzinie* 

r ak znakomitym wynikom sprzyjają wa¬ 
runki klimatyczne i gleba na wyspie. 
Dwie trzecie powierzchni zajmuje lak 
Vrana term rosa, czyli znakomita czerwo¬ 


1 

Wszyscy mnie lubią 

Piszę do Was w sprawie listu Joli 
, Jt 58 nr „Świata Młodych". Podob¬ 
nie jak ona jestem gruba, jednakani 
chłopcy ans dziewczęta nie odtrąca¬ 
ją mniu. Przeciwnie. Wszyscy mnie 
lubią. Koledzy chętnie ze mną roz¬ 
mawiają, a nawet mam u nich po¬ 
godzenie. Myślę, że koleżanki i ko- 



Trzcba w/dc si/v* nhy wymachiwać ciężką ma che ta od świtu do zmroku przez cztery mieniące 


K ubaiu zycy liczą w przyszłości na jesz¬ 
cze lepsze rezultaty* Wiele starych 
cukrowni ulega modernizacji, W bu- 
dowie znajdują się cztery wielkie fabryki 
cukru w pełni zautomatyzowane. Ale jesz¬ 
cze kilkanaście lat temu kraj len stał u pro¬ 
gu katastrofy ekonomicznej* Przez długie 
lata głównym odbiorcą cukru była Amery¬ 
ka. W l%0 roku, l u/ po zwycięstwie rewo¬ 
lucji, rząd USA odmówił corocznego zaku¬ 
pu 700 lys. ton cukru, jednocześnie fciajc 
kapitalistyczne zastosowały wobec wyspy 
blokadę ekonomiczną, przerywając 
i utrudniając dostawę wszelkich towarów. 
Międzynarodowe koncerny handlujące 
cukrem poprzez odpowiednie manipula¬ 
cje stworzyły sytuację, w wyniku której 
ceny tego produktu spadały z ccnluw 
za funl do 2 centów, a nawet jeszcze niżej, 
Ryl to wielki uszczerbek dla gospodarki 
kubańskiej, cukier bowiem stanowi! pod¬ 
stawę istnienia tego kraju. I gdyby nie 
pomoc krajów socjalistycznych, blokada 


doprowadziłaby do katastrofy. Tylko w la¬ 
tach 1 Ł J64-1970 Związek Radziecki zakupił 
po niezmienionych cenach 24 miliony ton 
cukru. Dzięki lej pomocy Kuba przetrwała 
i dziś jesl nadal najmiększą cukiernicą 
świata, 

k 

Niektórzy czytelnicy „Świata 
Młodych", choćby Ci, którzy są 
członkami zespołu „Gawęda", 
będą zwiedzać Kubę z okazji XI 
Festiwalu Młodzieży i Studentów. 
Na potach nie będzie juz mache¬ 
leros, ale szumieć będzie młoda 
trzcina, klóra wyda plon w przy¬ 
szłym roku. Może i Wam przypad¬ 
nie do gustu spacer po zielonym 
morzu? 

Zdjęcia autora 



Trzcina przerasta człowieka , a jej palki bywają lak grube hk kiść ręki człowieka 


jąco silnej woli. Z kompleksów jti> 
się wyleczyłam, ,\ schudnę chyba 
w czasie tegorocznych wakacji, bo 
zamierz.im intensywnie ćwte/yć 
Tubie zaś, |olu, radzę nie wpadać 
w rozpacz, Nawet jeśli ktoś się 
7 Ciebie śmieje, nie zwracaj na to 
uwagi. Uśmiechem, dowcipem i ży¬ 
czliwością zjednasz sobie każdego. 
A chłopca też się kiedyś doczekasz. 

Jolka t Łomży 


Autostop 78 

jestem amatorem włóczęgi po 
Polsce. Ch< tal bym więczdobyć kar¬ 
tę autostopowi* za. Nie wiem jed¬ 
nak, gd/te nale/y zlożyi podanie 
i prosąę o wyczerpujące informacje 
na interesujący mnie temat 

* . Janusz 


” ■ J 


OD REDAKCJI: Na tegoroczny 
sezon przygotowano 36000 książe¬ 
czek autostop. Sprzedaż ich odby¬ 
wa się w oddziałach PTTK, placów¬ 
kach Jf Informacji Tu rys tycz n ej 1 
w oddziałach I agencjach ^Inutu* 
ru" w Radach Ludowych Zespołów 
Sportowych, a także w Szkolnych 
Schroniskach Młodzieżowych. 
Koszt książeczki Wynosi &0 z), 
j w ramach tej opłaty autostopo¬ 
wicz otrzymuje fakże kupony na 
przejazd 1 3GQ km, samochodową 
mapę Polski, aktualne ubezpiecze¬ 
nie PZU od następstw nieszczęśli¬ 
wych wypadków. Każdy uczestnik 
autostopu musi mieć książeczkę 
PKO z wkładem co najmniej 300 zl 
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« <H*wk4xiny tlił jedna daleka 

ode E&AK o 3 i^li^ ile«■ ^ jakaś dii urna, 
Pkr*u?f9 euas dnia ma kolację był szpinak. Zjadła 
cały u!vte i mania pyta ety jej smakowało* c^y małe 
prosi jcucKi A mu aa to* te nic, je dziękuje* bo cW 
to Ktptnok btudzo tul>i* ten niespecjalnie jej 
tle pajpfjwiuay* Widziałam, rc majenie 
zrobiło* wię*: pytam ją iriccitutm* gdy jui 
w łóżkach* czy mit&iaŁz tai mamie mówić, 
A ona na tg, te nie mnaiała* ale skoro ją zapytano* to 
pgvitidzzakt prawdę, Mnie też byk* fhapki* ale ciągnę 


ze ak w Usctc zrobiła* zjadb szpmak, który l«p 
ani ciut mc imakoirał* do dna imk wyrażała swojej o nim 
opinii* 00* ale kuro podia konkretne pytanie, to aa u- 
liftU powiedzieć prawdę. 

Na drofi darcii idacoty do imama i spotykamy na 


być inna. Z przyrzeczenia dotrzymuje* nigdy nie kłamie* 
choćby nic wiem co. 

Hm* w gruncie rzeczy* to nie dorastam w tym wzglę* 
dzie Grażynie do pięt* zdarzyło mi się popełniać pew¬ 
ne,.. nieścisłości. Ale n|c mam z tego powodu jakichś 
nadmiernych wyrzutów sumienia, Grażyna uważa} żęto 
fatalny objaw* że bliska jestem... stoczenia się na samo 
dno. No cóż, ona na pewno jest prawdomówności 
ideałem, Tylko czy.,. Nic wiem. Ja bym nie potrafiła 
powiedzieć tej sąsiadce* że jej dziecko jest brzydkie, 
chociaż tak właśnie uważam. Ale czy to naprawdę taki 
grzech, jeśli kłamię i mówię, że ta mała jest urocza?! 
Grażyna mówi, że jestem w tym momencie fałszywa. 

Mnie się wydaje, że ona jest za to bardzo dziwna. Ale 
czy można kogoś potępiać za prawdomówność?,.. 

ANKA 


schodach nurt sąsiadkę, tę, co ma półtoraroczną córe¬ 
czkę. Sąsiadki szczęśliwa* że ktoś nowy aa widoku uę 
objawił* wygłosiła referat na temat geniofnoścl I urody 
swe j córki* I czeka na zachwyty a strony Grażyn; - tak 
ma moja kuzynka na urnę. A Grażyna nie* Więc sąsiadka 
sama ją zaiucza: „Prawda, jaka śliczna jest moja Mał¬ 
gosia?!" - pyta. A na to Grażyna: „Mnie się aie podoba 
- mówi - ma liszaje na bura 1 *. Fakt i święta prawda* ale 
w sąsiadkę jakby piorun strzelił. Nawrzucała (nom obuł) 
od bezczelnej młodzieży i trzasnęła drzwiami. Więc ja 
znowu pytam Grażynę* po co ją denerwowała. A Graży¬ 
na znowu to samo - że nie chciała robić sąsiadce 
przykrości* oJe skoro ją pyta o zdanie... 

Rozmawiałyśmy długo na ten temat. Grażyna ma 
ambicję mówienia zawsze prawdy. Tyle -mówi “jest na 
świecić różnego fałszu 1 zakłamania, że ona postanowiła 





SAlt-TA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Płytoteka melomana 

NOWOŚCI 
TONPRESSU - 
GALLAGHER 
ICtUEEN 


Rubryka ta (Płytoteka melomana) za¬ 
pewne by nie isiniała, gdyby nie istniał 
Tonpcess, bo Polskie Nagrania chyba już 


dawno straciły młodych klientów, których 
na pewno nie odzyskają longplayem Afriea 
Simona Alę wracajmy dn Tohpressu,,. Sin¬ 
gli ukazało się kilka, te najciekawsze lo 
„Secrel Agent" („Soupud Up Ford" - Rury 
Gallaghera i „Bohemian Rapsody") „Dcath 
ort Iwo tegs" -grupy Quoen, Gallaghera 
pamiętamy jeszcze z występów w naszym 
kraju. Da! sit; poznać z jak najlepszej stro¬ 
ny, udowodni 1 !, że równie dobrze czuje się 
w studiu, jak i na estradzie. Słynie zresztą 
z umiejętności tworzenia niezapomnianej 
atmosfery na koncertach, Jako gitarzysta 
porównywany jest do Hendriaj i Taylora, 
jaku wokalista do Muddy Watersa i Mick 
łaggera. Oba utwory pochodzą z longplaya 
.Against the Grain" nagranego w roku 
19/5 z nieistniejącym już zespołem. 

Brytyjska grupa Queen debiutuje na na¬ 
szym rynku płytowym. „Bohemian Rhap- 
sody” znajdziecie na czwartym longplayu 
tego zespołu, zatytułowanym „A nighl al 
Ihe Opera", a nagranym przez Mercury'c- 
go, Maya i Rogera Taylorów i Johna De.ico- 
na bez pomocy muzyków studyjnych. 

Przy okazji informują że jest jeszcze 
w sprzedaży chwalona już przeze mnie 
płytka z piosenkami-łaureatkami radiowe¬ 
go konkursu na piosenką dla młodzieży, 
„jak byt sobą" i „Wędrujemy" prezento¬ 
wana bardzo często na radiowej antenie 
nie tylko w specjalnych programach dla 
młodzieży, ale także w „Gamie", Warto 
chyba mieć obie te piosenki pod ręką, 

Czekamy teraz na kolejne płyty Queen 
i Smokic oraz Boney M, Beatlesów, Piaff* 
UFO, George Baker Se lec t i on i Leo Sayera. 



SlADE 
W POLSCE! 

Ma ta grupa rzesze wielbicieli i tyleż 
samo przeciwników. Swoje racje rnają 
i jedni, i drudzy. Czy po tournść po Polsce 
liczba sympatyków wzrośnie! Zoba¬ 
czymy.,. 

Zespół zadebiutował w roku 1%ttr. jako 
The In-Be1vven$, Repertuar do nrypinal- 
nych nie należał (i chyba nada! nie nak- 
żyfl) - przeważały przeboje rn.in, llealłe- 
sów. Przed zmianą nazwy na AmbroseSla- 

■; V ■* 1 ‘ ‘ . „ =* i 

tle ukazała się mała płytka, która sławy 
grupie nie przyniosła. Pierwszy longplay 
także. Wówczas Chas Orandler z Animd-, 
sów sk róci! nazwę na Siacie i pomógł mło¬ 
dym muzykom wejść do studia Polydora, 
Nagrali „Płay II Loud". Pierwszy wielki 
przebój Siudę nosi! tylu! „Get Down and 
Getwith U", Po premierze filmu „Hamc' 1 
dużą popularnością cieszyła się ballada 
„Far Far Awa/S Szczegółowej dyskografii 
nie podaję, za to skład l polską trasę kon¬ 
certową, Więc Neville „Nody" Hofdcra- 
śplew, gitara, Jima Lea - gitara basowa, 
śpiew, Don Powella - perkusja l Dave Hilla 
- gitara, śpiew, zobaczymy i usłyszymy 
w Sopocie (24 lipca), Szczecinie, Bydgosz¬ 
czy, Poznaniu, Łodzi, Warszawie (4 i 5 
sierpnia), Krakowie, Katowicach, Opola 
i Wrocławiu. 


CORINA CHIRIAC 


Przyjechała do Polski po raz 
trzeci. W roku 19"5 reprezento¬ 
wała rumuńską wytwórnie pły¬ 
towa Electrecord na Międzyna¬ 
rodowym Festiwalu Piosenki 
w Sopocie. 

- Czy pamięta Pani tamten 
wyflęp? 

- Oczywiście, tym bardziej, 
ze był to mój pierwszy kontakt 
z sopocką publicznością, która 
przyjdą mnie niezwykte serde¬ 
cznie. Dostabm także pochleb¬ 
ne recenzje od waszych dzien¬ 
nikarzy™ 

- Brata Pani udział w kilku 
festiwalach— 

- Tak. Zdobybm Brązowego 
Jelenia w Brasów nie wyjeżdża¬ 
łam nigdy bez nagrody z Mamai, 
Cenią sobie udział w tego ro¬ 
dzaju imprezach z kilku powo¬ 
dów. Po pierwsze: spotykam się 
z publicznością, po drugie: 

, .podglądam innych piosenka¬ 
rzy, poznają ich aktualny reper¬ 
tuar, po trzecie wreszcie: - roz¬ 
mawiam z ludźmi ,,z branży''': 
producentami płyt. reżyserami, 
kompozytorami, autorami teks¬ 
tów, lednym słowem - każdy 
festiwal to nowe doświadczenia 
i kontakty [akże potrzebne każ¬ 
demu wykonawcy.. - 

¥ 

- Podobno zapowiadała się 
Pani (ako utalentowana skrzy¬ 
paczka. potem pianistka. 

- r ^Zapowiedzi r ' to miałam 
kilka. Rzeczywiście chodziłam 
do szkoły muzycznej, grałam na 


skrzypcach i fortepianie, ale 
z poważnego muzykowania nic 
nie wyszło, O... to powinno pa¬ 
na zainteresować; wygrałam te¬ 
lewizyjny konkurs dla dzieci, 
a śpiewałam dwie swoje „kom¬ 
pozycje". Po tych „sukcesach" 
i przymiarkach muzycznych 
przyszła kolej na marzenia o ka¬ 
rierze gwiazdy fi Em owej. Zda¬ 
łam egzamin do instytutu Dra¬ 
matycznego w Bukareszcie, za¬ 
grałam w kilku filmach telewi¬ 
zyjnych, powierzono mi główną 
rolą w musicalu „Przygody na 
Czarnym Morzu", Doświadcze¬ 
nia aktorskie przydały się i na 
estradzie* na którą już na dobre 
wróciłam w roku 1970, po wy¬ 
graniu telewizyjnego konkursu 
dla młodych piosenkarzy pod 
nazwą „Gwiazdy bez nazwi¬ 
ska". Zaczęłam więc wyrabiać 
sobie nazwisko; nagrywałam 
płyty, występowałam na estra¬ 
dzie i w telewizji, wyjeżdżałam 
na koncerty za granicę. 

- Rumuńska piosenka nie¬ 
wielu ma zwolenników w na¬ 
szym kraju.,. 

- Może d la t ego, żonie wszy ¬ 
stkie aktualne nagrania trafiają 
na antenę radiową. Mamy w Ru¬ 
munii grupę młodych, utalento¬ 
wanych kompozytorów i auto¬ 
rów tekstów, z którymi i ja 
współpracuję To prawda, że 
nasze piosenki, a może raczej 
ich aranżacje* nie są najnowo¬ 
cześniejsze, ale przecież nie za¬ 
wsze to* co najnowsze, najmod¬ 
niejsze, jest najlepsze. 


- Powiedziała Pani* że nie 
znamy [ej aktualnego repertua¬ 
ru. Proszę więc padać kilka ty¬ 
tułów... 

- „Szukałam" Kareł a Swobo¬ 
dy z mnim tekstem, „Wielka ta¬ 
jemnica” Jona Cristinoiva i Mi- 
hala Dumbr.wa, „Moja miłość" 
- tekst Cerilii GiheMn, melodia 


zapożyczona /. niezwykle barw¬ 
nego folkloru rumuńskiego. 

Słyszałem w Pani wykona¬ 
niu nie tylko piosenki rumuń¬ 
skie* ale lakże włoskie i francu¬ 
skie,., 

- W melodyjnych piosenkach 
włoskich mogą pokazać swój 
glos, naiomiast w piosence 
francuskiej warsztat aktorski. 
Poza tym program piosenkarza 
powinien być uniwersalny. Wy¬ 
stępujemy przecież przed bar¬ 
dzo różną publicznością, nagry¬ 
wamy płyty w wielu krajach... 



POP SESSION'78 


Już po raz czwarty Bałtycka Agencja Artystyczna organizuje Międzynarodowe Kadroiticjk 
Muzyczne pod nazwq POP SESSION, będące festiwalem muzyki pup i rock, Potwierdzili jni r»dj 
ndział w tej imprezie: Krcis i Stern Combo Meisscn zNRD, Pctia JanużCzediOdawicjijMflgdiBodj 
z Omegj}, grupa Aurzeb ze Stanów Zjednoczonych oraz Halina Frąckowiak* Heam, Liberatoiina 
i Potańcz. Organizatorzy liczą jeszcze na „tak” ze strony Krzysztofa Klenczona z jego amcrjkaśilip 
zespołem, Czesława Niemena, Johna Mikc'a Arlowa* United Jazz + Rock Enszmhle z liideftm 
Albertem Mangclsdorffem t przedstawianej td grupy Sbde, Wśród imprez towarzpiflcich-iafffłi' 
niej sza: off - festiwal , .Ml od a Generacja Muzyczna"* promocyjny koncert obiecujących pup 
rockowych i jazz-rockowych. Poza tym: wystawa sprzętu muzycznego i clektroakustycmego^pelł^- 
nia muzyków* dziennikarzy i obserwatorów. Termin FOP SESSION7&- 13-36 lipca. 


Krzysztof Zuchora - słowa Aleksander Pałac - muzyka 

Pójdę, zabiorę słońca ciężki kłos 


■ Diicń ofjifny 
dzień lipcowy 
bidy mfediĄ pośród pól 
żiotĄ harw^ 
prostym i/oiłcm 
snuje lipkę twą opowieść 
wśnki dofrzifych zbóż 


Pok t W polu 
szumi srebrny fon 
pójdę zbiorę słońca ciężki kłos 
żniwa, żniwa 
żniwny ictrte czas 

blask sk kładzie jak związany snop 

j i J ji-j i 


chabry 
ptóną wioski 

w górze #zeJo gdzieś skowronek jtj 

w blasku pracy 

przyjdą żniwa 

w pustym polu 

niż szczęśliwą 

będzie pająk snol 

Pole, w polu 

szumi srebrny bn 

pójdę zbiorę ftóńC-l dęiii Mat 

żniwa, żniwa 

żniwny kfzie czas 

blask się kbddc jak zwiąnoy snop 
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WAŻNA 

KAŻDA 

POMOC 

Wczoraj radiowe Studio 
fr F!uV ł ogłosiło kolejne waka¬ 
cyjne zadanie pod hasłem - 
Weina Każda Pomoc. Ważna 
Każda Pomoc, to znaczy, że li¬ 
czy się każda, najdrobniejsza 
nawet, czynność wszystkich 
klubów podwórkowych przyja¬ 
ciół, czynność, która przynosi 
pożytek. 

Szef akcji „Wakacje Koloro¬ 
wych Podwórek" zlecił przede 
wszystkim zorganizowanie 
zwiadu mającego na celu reje¬ 
strację miejsc, w których kluby 
podwórkowych przyjaciół mo¬ 
gą coś pożytecznego zdziałać. 
Przede wszystkim na własnym 
podwórku. Może przyda się 
Wasza pomoc gospodarzowi 
domu, może czeka na nią jakaś 
starsza, samotna osoba, może 
pozostały na wakacje małe 
dzieci, które podczas pobytu 
swych rodziców w pracy są 
same? 

Pożyteczna czynność nie za¬ 
wsze musi się wiązać z pomo¬ 
cą udzielaną jakiejś konkretnej 
osobie. Zastanówcie się - mo¬ 
że warto wykonać i ustawić na 
Waszych klatkach schodo¬ 
wych skrzynki na suche pieczy¬ 
wo, a może podjęlibyście 
zbiórkę ziół leczniczych (przed¬ 
tem trzeba się skontaktować 
i najbliższym punktem skupu 
„Herbapolu")? Pomysłów po¬ 
żytecznej działalności Wasze¬ 
go klubu może być bez liku, 
sami się o tym przekonacie po 
zwiadzie! 

Kolejne wakacyjne zadanie 
dla klubów podwórkowych 
przyjaciół Studio „Pius" ogłosi 
w przyszły piętek, ,7 lipca, w au¬ 
dycji „Radiofene" - godz. 
15.30, program li Polskiego 
Radia. 





>u±dy inajdiio tu coś dl» itabig Po irudicfa itotygod- 
iowych zodirt I tamEgłtarek -dtblaj radinla frdpoęjyrtlio- 
w*. FtowtLacji; fia Jednym z warutwifakTi podwórek ipol- 
kittam gromtd^ b>wt^eyth »iq w labirynt mHoinlków Ataf a- 
kodibry. Ubiryni byt pregrytowtny w olbrzym kn powlą- 
kutmhi rt,„świata Młodych” n* oi( akta 
tafcie dtialanta I banJro ifoztairodm^. Namawiam wuyrtUch do 

iaAbdownktwa. 

Diitlat prezentuję wspaniałą utuczką dla magików matematyków Nada [a ilq gna 
doikoriala n* wak&cja. Tytko zwykło - tmbi ]ą pciKl zaóamoriftrowankm 
„publitfnoiei” daikonsta prrtćwkzyć. 

Kłaniam siq do prryizta) tabgfyl 


GEN AKJBA q o i podam Abiakadabry 


Dla magików 
matematyków 


CO W KTÓREJ RĘCE 


W ręcz koledze dwk monety - jcJn^ o wartości parzystej drugą - 
o nieparzystej i np„ dwuzłotówkę i pięciozłotówkę). Niechaj kolega 
w tajemnicy przed Tobą schowa jcdnq monetę w jednej dłoni* a drugą - 
w drugiej. Poproś teraz, by tn, co ireyma w prawej ręce pomnożył 
w pamięci przez 8, a to. co trzyma w lewej ręce - przez 7. Niechaj oba 
wyniki doda do siebie, a Tobie poda tylko samą sumę, Ty jxiwie$x 
natychmiast bez* błędu koledze, w której ręce trzyma 2 zl t a w klórcj 5 zJ, 
Sposób odgadywania jest prosty: jeżę] i suma będzie parzysta-moneta 
parzysta ukryta jest w lewej ręce, jeih suma jest nicpar/ysia, moneta 
parzysta jest w prawej ręce. Prześledźmy to na przykładzie. Kolega 
schował I zl do lewej ręki, a 5 z! do prawej, Mnoży 5x8 + 2x7=40 + N 54. 
Suma jest parzysta, więc moneta parzysta jest w lewej ręce. 

W ten sam sposób można określać parzystość lub nie parzystość [ale nie 
ilość!) wziętych do rąk zapałek. Czyni co jeszcze bardziej zdumiewający 
efekt na widzach. Spróbuj! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

THUDNE ZADANIE: 30 i &; Inno rozwiania -30 i 25 TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
roswląaanlo obok. TEATR CIENI ABRAKADABHY f MAGIA KWADRATÓW; row^anio 
na ryjunkach, 

6144-339=5805 
; + — 
138X43=5376 

48+381= 439 



Wyjazdowa gorączka 


DWIE ESKADRY 





linek, przedslawujący ivy jazdo wą gorący 
nożna podzielić przez środek na pół pionową 
luniMł i uzyska się w ten sposób dwa jednakowe 
rysunki, będące lustrzanymi odbiciami, Ale czy r/c- 
Iustrzec odbicia? To się pozornie uk 
dcm dokładnie porównasz lewy 
odkryjesz, źc istnieją między nimi 
znaczne różnice. Jakie sq te różnice i ile ich jest? Policz 
t zapisz; m tydzień porównasz z prawicową odpowie¬ 
dzią w Abrakadabntc. 


Pepłtrt aio dwieokidry ^temiiynnjTch ptdrów" Abnkidib- 
ty. „Głowy" puków picrwnych od pr»*q ią putte, w ^ 
wstawić odpowiednie liczby i w itdy eskidiy A i B wyttartują, Liohy te 
znajdziesz, gdy odkjyjtn iysi«ji t wtdhs* którego ułożone %ą Ikzby ta 
tbzydladi, głowach iniogtuucłi pozostałych pultów. Oimtjun Gę 
jednak, Je eskadra A rządu się w lyn> układzie innym mienieni, cii 
eiksdn B. A tern porównuj i liczi 



KOSMICZNY 
LABIRYNT 

obrakodabrowym kosmodromie czoka 
kosmiczna awioneika golowa do startu. 
Widzisz ją no górzo rysunku, otoczoną żółtym obło¬ 


kiem gazów. Alo pilot awionetki mojduje się jeszcze 
w wagoniku komunikacyjnym, który widzisz w pra¬ 
wym dolnym rogu rysunku, Pomóż pilotowi wybrać 
najkrótszy i najpewniejszy szlak wiodący do awlo- 
notkk I pośpiesz się, bo Już rozpoczęto odliczanie- 
nasz abrakadobrowy astropilot nie możo sig spóź¬ 
nić, a Ty nie możesz sig pomylić w wyborze dla niego 
drogi. 




r 
L 


' 


premiowane nr 191 


■f . rf * < 



KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery i oznaczonych 
kratek, czytana rzędami poziomymi, utworzą rozwią¬ 
zanie. Napisz jeno kartce pocztowa) i prześlij w ciągu 
7 dni od.daty togo numeru pod adresem: „świat 
Młodych", uJ, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 191" 

Prawidłowo rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu bonów ksl gik owych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

POZIOMO: 1) budynki znajdujące się na jakimś 
terenie, 5) chodzi z dziewczyną, 9) amerykański 
poeta i nowelista, autor opowiadań przesyconych 
atmosferą grozy 10) jaskrawa różnica, 

przeciwieństwo, 11) dobór, 12) dłuższy utwór wier¬ 
szowany o tematyce epickiej, 10} kogut, 17) reguła, 
20) sklep wojskowy, 21 j dzianina Jedwabna na dam¬ 
ską bieliznę, 24) kraj z Rabatem, 27) wolne miejsce, 
odstęp między przedmiotami, 26) ręczny pocisk ra¬ 


żący odłamkami, 32) spis towarów w sklepie, 33) 
krytyczna ocena filmu, przedstawienia, 34) matka 
bogów greckich, 35} służyło dawniej do wydobywa¬ 
nie Iskier przy uderzaniu w krzemień, 36) orszak 
podróżnych na pustyni. 

PIONOWO: 1) dokonywany w sklepie. 2) duże 
szklane kute, 3) sztuczna skóra, 4) w niej kupisz leki, 
BI tytuł Franciszka Józefa 1, władcy A ust ro-Węgier, 
6) nota, stopień w dzienniku, 7) rodzaj dwustronne¬ 
go zamszu, 9) zimę śniegowe na drzewie, 13) załoga 
wioślarska, 14) kolej podziemne, 15) taniec rodem 
z Argentyny, 17) uciekinier, 19) rysa, pęknięcie, 19) 
bywa odchudzają ca, 22) skórzany futerał no pistolet, 
przytroczony do siodle, 23) zajęć, 24) na jarmarki 
kupli oś, 25) ptak budujący wiszące gniazda, 26) 
przestarzałe: stożek, 29) ma dwa brzegi, 30) miano, 
31) W-Z lub Toruńska w Warszawie, 


wszystko dość rychło brzeg w Siemianach zniknął nam z oczu, 
Świeciło słońce, dziób jachtu rozbijał niebteskawo-zielone fale 
przyprószone tu I ówdzie bielą piany. Ogarnęło mu te wspaniałe 
uczucie swobody ! radosne podniecenie [akie deje wrażenie, że 
□tesle nas wiatr na swoich potężnych skrzydłach. Och, gdyby tak 
można było jaszcze zamocować foka i wchodząc w ślizg lecieć 
niemal na czubkach fal... 

To uczucia swobody i radości udzieliło się chyba także l Ba jęcz- 
ra. Przysiadła się do mnie na rufę i choć dookoła nas nie było 
nikc go, szepnęła mi do ucha, jak gdyby zwierzając tajemnicę: 

- Płyńmy tak przez cały dzień, bez celu, przed siebie. I Jutro to 
la mo, od rana aż do wieczora. 

Przytrzymałem ster lewą nogą, prawą mocnłej chwyciłem szot 
Bfota, a lewą ręką objąłem dziewczynę. 

- Co pana obchodzi jakaś tam Diana Demrer- szeptała dalej, - 

Albo historia „Złotej rękawicy". Czy może być piękniejsza przygo¬ 
dy niż płynąć dalej, bez calu, bez żadnych planów; bez świado¬ 
mości, co będzie jutro?..* 

Przez krótką chwilę miałem ochotę powiedzieć: „Tak racja, Tok 
Powinniśmy zrobić''* Przez piętnaście lat byłem jak pies gończy, 
%|l& na tropie przestępców, złodziei i fałszerzy dzieł sztuki* 
! Pracz ten czas niemal ani dnia wakacji, prawdziwego wy poczyń- 
'A yt którym nie trapiłaby mnie myśl o jakiejś rozwiązanej 
**Hadce, Czy nie nateżelo mi się choćby kilka dni ucieczki od 
Łcir avy, które do tej pory stanowiły treść mego żyda? . 

Gdy otrzymywałem świadectwo maturalne, mój nauczyciel 


polskiego i zarazem wychowawca, mówił do nas: „Pamiętajcie, 
że należy żyć zgodnie ze swoją osobo wością. Tylko wtedy można 
czuć się szczęśliwym", A jeśli moja osobowość zamykała się 
właśnie w kręgu tych dręczących 1 niepokojących mnie wciąż 
poszukiwań, pościgów, przenikania zagadek i tajemnic? Czy 
potrafiłbym żyćinaczei? 

- Popłyniemy na Jezioro Dauby- powiedziałem do Bajeczki. - 
Stamtąd jest tylko trzy kilometry do Karnlt Umówiłem się tam 
z Dianą Densrer, ponieważ ona czu|a się zagrożona 1 żąda pomocy, 

Dziś mogłem już powiedzieć, kiedy i gdzie umówiłem się. Jeśli 
Bajeczka pracowała dla jakiegoś mojego przeciwnika, to nie 
będzie już miała sposobności, aby go poinformować o moich 
krokach 1 moich planach, 

Dziewczyna wysunęła się z objęcia mojej ręki f znowu usiadła 
na wolnej burcie. 

- Pan jest jedynie doskonałą maszyną do rozwiązywania zaga¬ 
dek 1 ścigania przestępców - wybuchnęła żalem.-Nie ma w panu 
ani odrobiny słabości. Przez chwilę wydawało mi się, że mogłoby 
nam byt dobrze roze m, Ale to o my I k a. Pa n jest szczęśliwy dn pte ro 
wtedy, gdy wpada pan na trop przestępstwa. Jak dobrze wytrę* 
sowony pies, któremu błyskeją oczy, kiedy poczuje woń dzikiej 
zwierzyny*** 

- A pani, Balecsko? - zapytałem. - P ani n aprawdę zOpo mola! o, 
po co szukała mnie pan) i w jakim celu odnalazła? 

- Owszem* Zapomniałam. Ale pan mł przypomniał. I ba 
- dziękuję* Teraz jest więc okazjo, żaby panu powiedzieć praw 


»ł 


* 



Przed trzema dniami, z pewnych względów, rzuciłam pracę, 

z którą wiązałam ogromno nadziejo. W związku z tą procą 

zrozyg n owalom z e swe g o do lychczasowgo mlesz ka nI a, bo łu dzl- 

lam się, że otworzą się przede mną nowe możliwości. Teraz nło 

mam nawet dokąd wracać, o jedyny mój dom to ta kajuta na 

„Kmsufr. Muszę szybko, jak najszybciej, znaleźć sobie coś nowo* 

go, nową pracę t mieszkanie. Pomyślałem o panu,.. 

* 

- Dlaczego o mnto? Nie |estom biurem pośrednictwo pracy* 

- No tak* Alo ja skończyłam liceum sztuk plastycznych, kilka¬ 
krotnie pracowałam przy renowacji kościołów, potem byłam 
dekoratorfeą wystaw sklepowych. Pomyślałam, że z racji swego 
zawodu zapewne wie pan o jakimś kościele, który wymaga 
renowacji, odmalowania ołtarza czy czegoś w tym rodzaju. Posła- 
dem ib sobu odpowiednie iwiedoctwa. Czy może mnie pan 
komuś polecić? 

- Naturalnie. Kilku proboszczów pytało mnie o fakigoś zdolne¬ 
go malarza, który mógłby odmalować ołtarz. Niektórzy z nich 
piszą nawet do nas, jeśli ołtarz Jest zabytkowy* Znam wiele 
adresów i jeszcze dziś napiszę pani list polecający 

Ze zdumieniem popatrzyłem na Bajeczkę, A więc tytko taką 
malutką tajemnicę kryło te dziewczyna? Szukała mnie, bo wie¬ 
działa, że zajmuję się ochroną zabytków l mogę jej umożliwić 
pracę przy renowacjach zabytkowych kościołów* Ale kto ją o tym 
poinformował? 
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-tak panie HIPNOTYZERZE 

TO PEST WZÓR... v 


CIEKAWE NA CO TO 
KOMO ?- 


- SPOKÓJ! 

Spieszmy się. 


DOKĄD 


MATOE 
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-ON PRZE ODZIE 
DO HISTORII. 


na kongres 




NIE! TEN KONGRES 
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Z ebrał przyniesione tomiki, zamknął notatnik i pożegnawszy 
Bajeczką I mnie, opuścił „Krasclę". 

- A pan nic nie wie. Nie może pah wskazać żadnego tropu 
- stwierdziła ironicznie Bajeczka po wyjściu pana Dołęgow- 
skiego 

Wyciągnąłem się wygodnie na kol i zamiast odpowiedzi wyre¬ 
cytowałem: 

J znowu polski rycerz dumnie 
podejmie złotą rękawicę 
Widziałem ją w blaszanej trumnie 
gdzie wróg rozbitą miał przyłbicą". 

Za burtami „Krasuff" zapadła już noc. Kropiło trochę, wiatr 
wzdymał żagle, fale leciutko kołysały jachtem. 

- Czy zrobić panu herbatą? - spytała Bajeczka. 

- Nie Dziękuję Bani jest cudowna - oświadczyłem. - Jutro 
o świcie wciągniemy żagle l odpłyniemy po noto* przygody. To 
piękne uaucie, gdy ma się świadomość, ze czeka człowieka coś 
takiego. 

- Mówiłam panu, że nie lubią przygód. 

- Wiem, wiem - ziewnąłem, bo ogarniała mnie senność, - 
Znam pani marzenia: pokoik z kuchnią I ktoś miły i sympatyczny, 
przy którym mogłaby się pani krzątać. Jak na razie musi się pani 
zadowolić kabiną „Krasufi" i niezbyt sympatycznym osobnikiem, 
który lubi przygody Ciekawym, skąd u tak młodej kobiety aż taka 
niechęć do przygód? O tej niechęci wspomniała już pani podczas 
naszego pierwszego spotkania. I niknąć bez wieści, pozostawiła 
mi pani pozłacaną rękawicę. Co teraz pani pozostawi? 



- Nie znikną bez wieści - roześmiała się. 

- I to dobre - stwierdziłem gasząc Tatarkę u sufitu kabiny. 
Następnie rozebrałem się i wcisnąłem w swój śpiwór. Bajeczka 
chyba zrobiła to samo, bo gdy na krótkie chwile deszcz przestał 
szemrać na dachu kabiny i woda mniej pluskała wokół jachtu, 
słyszałem gej równy oddech na drugiej kol, Dziewczyna chyba 
zaraz zasnęła, myślałem, że i ze mną to się stanie, ale przecież 
długo w nocy rozmyślałem- W wyobraźni wędrowałem po koście¬ 
le w Borecznie I widziałem Kamiennego rycerze w zbroi, potem 
zamajaczyła mi w mroku piękna twarz Diany Denver, która nagle 
zd jęła pe ru ką 1 u j rżałem łysą cza szk ę. Prze raziłem sie i aż us i adlem 


na koi, Ale to byl tylko przykry sen, jakiś koszmar, o którym rano 
nie chce się pamiętać. 

Obudziliśmy się w świetnych humorach, bo ranek wstał słone¬ 
czny, a sunące pó niebie chmury zapowiadały wiatr, Nucąc pod 
nosem jakąś modną piosenkę Bajeczka przygotowała śniadanie 
znakomite - tym razem jajka sadzone i chlab z masłem. Ogoliłem 
się wyjątkowo starannie, nawet użyłem wody kolońskiej i kremu. 
Wieczorem czekała mnie przecież randka z panną D.D, 

Około dziesiątej rano wciągnąłem grota i poderwałem kotwicę, 
-Zapomniałem zapytać czy umie pani żeglować-krzyknąłem do 
Bajeczki. 

- Nie* 

- A pływać? 

- Zupełnie dobrze — uśmiechnęła się. 

- Najważniejsze, że potrafi pani dobrze gotować-stwierdzi¬ 
łem. 1 zdecydowałem płynąc tylko na głównym żaglu, jako że dc 
obsługi foka trzeba było przynajmniej jeszcze jednego iegl&rzt. 

Sunęliśmy dość szybko półwiatrem, omijając wyspy zasłądb- "i 
ne przez ogromną rzeszę wodniaków. 2 mijających nas jachtów 
i motorówek pokazywano na nos palcami - napis lf Krasufa H n> 
dziobie bardzo wszystkich bawił. Ale mnie to było obojętna 
a i Bajeczka nie przejmowała się tym faktem. Zdjęła swoji 
dżinsową kurteczkę, sweter i koszulę i siedząc ne wofnsj burdę 
opalała się w górnej części kostiumu kąpielowego. 

„Krasula" płynęła o wiele wolniej niż Tnne jachty! ais mimo 
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